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Pod znakiem oszczędności
Alilie Skarbu mówił o dochodach i wydatkach państwowych

w komisji budżetowej Sejmu
N* w o r o n f a w a  pori»«łxenki korni*

•ii budżetowej, p , nwiieler skarbu, 
J «o Piłsudski, w ygłosił p riem ów ie . 
***•• obrazujące sytuacją budżetow ą w 
*]*iąxku z obradam i «»ed budżetem  
"G k słerstw * Skarbu. _

W Y D A T K I MIN, SK A R B U  
f .  minister rozpoesyaa analizą bud 

*atu od strony w ydatków  min, tk a r  
tu . które przewiduje sią w sumie 110 
*•» lionów, czyli 20 p roc, mniej, niż w 
budżecie b  e lący m . W ykonanie bud
żetu za 9  m iesięcy dało zmniejczenie 
• I ł  p roc. N s w ydatkach  w ięc odbi
ta przede wszy stkiem  zmniajszeuie
pł«u urządn czych .

DOCHODY P A Ń S T W A  
Dochody w raz z wpływam i z mono 

Polów określono na sumą dwóch mil 
Hrdów 69 milionów zł. W  budżecie ó 
tecn y m  suma ta wynoai 2  miljardy 
575 miśjonów czyli, że dochody są 
oiniejaze o 20 p roc., gdy rozchody  
am aieiszooe są o  19 proo

W P Ł Y W Y  NIE D O PISA ŁY  
W pływ y za 9  m ieeiący bieżącego  

roku budżetow ego w ykazują w dau .  
oach  łącznie z  nadzwyczaynemi podat 
kami 994 mii jony t, j. 58 p rocen t prze  
Widzianych na cały  rok wpływów. 
Gdyby k ry ty * się pogłębia! dla zrów  
Pow ażenia budżetu rząd będzie mn- 
*>&1 sięgnąć po now e źródła p od atk o . 
We, lub zw iększyć obciążenie w, tych  
dziedzinach, gdzie W ieet jeszcze m o. 
żliwe

PO D A TK I BEZPO ŚR ED N IE
Zkolei m inister przechodzi, do omó 

p ienie poszczególnych pozycyj docbo  
dow ych. P od atki bezpośrednie prelimi

y-JW*- y  mlfowóm.
J e s t  to su m . n k t m w m  -w  1  
n n  ejsza, niż w en ó łe cie  eńeeirym. 
p od czas gdy ogólny epadek d och o
dów wynosi 2  proc. M m isier tłumi, 
czy  to  tęm , że tntaj w prow adza się 
najw ięcej podatków na łączną sumę 
90  milionów złotych.
KONKURENCJA EGZEKUTORSKA.

Następnie minister omawia zaleg
łości podatkow e i w yraża przekona
nie. że wyjść e z sytuacji iedynie 
P rzez stosow anie premii sekw estraio  
sów jest niemożliwe, jeżeli nie ch ce 
cie s r u w w a ć  podatników. A  że dzia 
n ią  m etylko egzekutorzy p aństw o. 

*  1 **e ie *  “ pych ins ytucyi. pow  
t . ?  konkurencja egzekulorska

nie Jot, H. , aJlK 0'r  Ba raty  oraz złącze  
0  ' k m ster podkreśla jednak że
może m morilor'u“  P o « y  byś <»«

PO D A TK I POŚRED N IE  
w . . I M ONOPOLE
M m ister dalej omaw a  wpływy s  po 

datków pośrednich, w reszcie przecho  
ZI do monopolów, gdzie przew idzia

ny test dochód 695 mlljonów t. j. 20

3 l ° 3 2 Qt mn'e ’’ w budżecie aa rok

Skarbu p oseł Holyński, k tóry  w spo
sób stanow czy w ypowiedział się prze  

Iciwko eksperym entom  w polityce wa 
1 lutowej, k tóre mogą być niebezpiecz
ne

Umawiając poszczególne pozycje bu 
dżetow e zaprojektow ał dla ich u re-  
aJnieni* szereg zmian, k tóre w rezul
tacie  zw iększają przewidziany deficyt 
77 milionów o 10 miijonów.

PRZEMÓWIENIE P. RYBARSKIEGO
W  dysl/"sj przem aw iał w czoraj lyl 

ko prof Rybarak (Klub N aród.), k ić

ry  uw aża, U  prek-nm ow .t.o  przez  
rząd awny s- za wysokie. 5 ’ły p ie t.  
s  ika w y czeip a  i«, przewiduje w obec 
tego dalszy znaczuy spadek dochodów  
państwow ych.

Sejm ratyfikował 
szereg traktatów

W czorajsze plenarne posie
dzenie Sejmu nie wzbudziło ża
dnego zainteresowania. Obraay  
toczyty się przy minimalnym 
udziale posłów na sali.

Ratyfikowano szereg trakta
tów międzynarodowych między 
innemi umowę z Rzeszą Nie
miecką o ubezpieczeniach spo
łecznych. Dalej przyjęto rządo 
wy projekt ustawy o rybołós- 
twie i t. d.

Zkolei Sejm wydał sądom po
słów: Mazura i Sachę (Klub Na 
rodowy) oraz posła Daneckie
go, komunistą.

Komuniści niecą rewolucje
w Hiszpanii i w Ameryce

Ruch rewolucyjny, wznieca
ny w Hiszpanji przez komuni
stów, nie został stłumiony. 
W czoraj w mieście Cartel de 
Cabra na ulice wyległy zrewol
towane tiumy. Rewolucjoniści 
zdobyli ratusz, podpalili archi
wum, nąstępnie opanowali pro
chownię, uwięziły władze miej 
skie i ogłosiły komunę. Do Car 
teł de Cabra skierowano wojska 
rządowe z poleceniem bezwzglę

duego stłumienia ruchu komu- 
msfycznego.

W, Maladze tłum usiłował u- 
wolnić aresztowanego anarchi
stę. W yw iązała się strzelanina, 
w czas:e której dwie osoby zo
stały zabite a kilkanaście ran
nych.

TYSIĄC OFIa R FEW OLUCJł 
W SAN SALWADORZE

Przebieg bardziej krwawy

miała rewolucja, którą wznieci
li komuniści w repuolice amery  
kańskiej San Salwador. Rewo
lucja została szybko stłumiona 
po kilku utarczkach, podają je
dnak, że zginęło w nich do ty
siąca osób! Komuniści podczas 
krótkotrwałego panowania w 
Sau -  Salwadorze iczstrzelali 
26 osób, w tern kilku funkcjonar 
juszow państwowych.

Za 9
m n i e j  w ó d k i  k u p u j ą
9  m iesięcy obecnego roku wpły 

oęło  tylko 58 p rocen t kw oty prel mi
nowanej. przyczcm  największy łp »-  
®e!t wpływów wykazuje monopol spi
^Ytusowy
^  BRD ZIE N O W YCH  M ONOPOL1

M;n :ste r k ategoryotnie zaprzeczy? 
Po<ńc-skom o zmonopolizowaniu Ha. 
P°rlu kawy, herbaty i kukurydzy, po 
c f®ro prZesze<lł do omówienia aadłuże 
n'* skarbu państwa.

D ŁUG I PA Ń ST W A  
.  Długi wyno* ły  na 1 rtyeania b. f, 

m'.l'ardów 200 mlljonów zł. w złocie  
"u sister om ówił poszczególne pozy  
c,e (ego d lu łu  ora* koszta obaługi 
9ługóv/t Podnioił spraw ę koatroli nad  
^ sp o e h rlłs  Banku i Państw . U rzędu  
Kon: rol U bezuiecżeó
R P ^ E R A T  p o s ł a  h o ł y ń s k i k g o

Uu przemówieniu p. m :n-stra zabrał 
referent budżetu M lnlsłefitWft

G I E t D A
Obroty mnlei. n i i  Srwłn'*. T*rt- 

deneja niejednolita- Dolar 8.90 1 
p ól. Dla p o ż y cz e k  p a ń s tw o w y c h  
i liMów zastawnych tendencja nie 
jednolito. Obroty akcjami b. małe.

przestępcy zamierzają zaatakować angielskie więzienie
Gioźny bunt więźniów, jaki 

przed kilku dniami wybuchł w 
angielskiem więzieniu w Dartu- 
wor, nie zostai całkowicie stłu
miony. Władze bezpieczeństwa 
mają podstawę do obaw, że we 
wnątrz więzienia, jak również 
nazcwnątrz knuty jest spisek 
który ma na celu powtórzenie 
buntu i uwolnienie więźniów.

Wybuch

Podejrzenia te potwierdza 
szereg faktów. Oto wpobliźu 
więz.ema zauważono znaczna 
liczoę dawnych więźniów; po 
ulicach wpobliżu więzienia prze 
jeżdżają samochody, dające w 
kierunku więzienia sygnały 
świetlne.

Więzienie zostało zatem ob
stawione dookoła wojskiem; dro

gi zaś, prowadzące ao więzie
nia .zamknięte i ustawiono na 
nich karabiny maszynowe. G- 
gółem sirzf że więzienie naze- 
wnątrz oddział żołnierzy w sile 
20U ludzi. W  celach więzienia 
dokonano skrupulatnej rewizji, 
która ujawniła wiele broni i a- 
municji. Więźniom nie wolna 
naraz.e opuszczać; cel.

w  kopalni węgla
10 angielskich górników patflo ofiarą katastrofy

W  kopalni węgla, znajdującej 
się w dolinie Rondda w W a'ji, 
nastąpił wybuch pyłu węglowe 
go. W  chwili wybuchu w głębi 
kupami znajdowało się 30 gór
ników. Natychnra.it podjęto ak
cję ratunkową. Odrazu natrafio

no na ciała 4 górników zabitych. 
Ciała te wraz z 10-ma rannemi 
górnikami wydobyto na po
wierzchnię, W  dalszej akcji ra
tunkowej znaleziono jeszcze 5 
górników, bądź zabitych —  wy 
buehera, bądź zatrutych przez

wydobywające się gazy. Śmier 
telnemu zatruciu gazami uległ 
jeden z członków drużyny ra
tunkowej, niejaki Ewans, któ
ry  dobrowolnie wziął udział w 
akcji ratunkowej.

Ciężkie dni śląskiego robotnika
Przemysłowcy żądają ogromnej obniżki płac — robotnicy 

chcą się bronić zapomocą generalnego strajku
Sytuacja na Górnym Śląsku 

uległa znacznemu zaostrzeniu. 
Górnicze związki zawodowe_ 
Wycofały swych przedstawicieli
z komisji pojednawczo - arbi
trażowej, która obraduje w Ka
towicach, na znak protestu. W o  
bec tego komisja postanowiła 
nie rozpatryw ać spraw górni
czych i ograniczyć się do zaga
dnień hutnictwa. Przędstąwicię.1 
przemysłowców Oświadczył, że 
jego pełnomocnicy upierają się 
przy

obniżce płac o 25 proc.
Odpowiedział mu przedstawi
ciel robotników, podkreślając, 
Źe takie żądanie jest prowoka

cją, bowiem robotnicy w butni-icam l i robotnikami zostały roz-
ctwię Żelaznem 
pracują zaledwie 7  —  8 dni na 

miesiąc.
Po długich naradach komisja od
rzekła, że obecne płace taryfo
we w hutach żelaza, koksow
niach i zakładach chemicznych 
m ają obow iązyw ać od 31 m arca 
rb. za wypow iedzeniem  14-dnió- 
wem. Je s t  to tylko prowizOfycz 
ne Załatwienie Sprawy, 8 fa6*6j 
odwleczenie na krótki term in.

Również sytuacja w Zagłębiu 
Dąbrowskieffi

uległa zaostrzenia. 
Rokowania między przemysłów

bite wskutek nieprzejednanego 
śtanowisKa przemysłowców. Po 
rozbiciu rokowań interwencję 
przejęło na siebie Minisierstv'o 
pracy.

Na jutro został zwołany dc
Katowic

kongres zwląskOW
zawodówycn z Górnego fląśita. 
Zagłębia Dąbrowskiego l Kra
kowskiego, KTÓry rtdżfe prokla
mować

strajki generalny,
jeKłl rytuacja radykalnie ńa ko 
rzyśó robotników *i« nie zmie
ni.

SKRÓTY
W  ..-/Kłodach D orniurt w Altsen- 

heim (Niemcy) w ykończojy  zuslał w 
tych  d n i.ch  nowy hydroplan, w yko
nany ne zamówienie tc  -  e rry ..v . a wło 
sk :e£o , Hydroplan racp-a-triony jeat v; 
12 m otorów  F iat, każdy o  sile 58U-) 
PS.

Znany lotnik amery kański !M- 
waid Stim on, który pobił szeis# 
rekordów podczas lotu z pasaże
rami, spadt z wielkiej wy?okom"  
i odniósł bardzo poważne obrażę, 
nia. Również trzech pasażerów od 
niosło ciężkie rany. Stan ich jest 
groźny.

D j  miejscowości Rajouri Rei,» 
(Indje) wysiano w iek^ie oddzia
ły wojaka. W miejsoowości te.I 
12.0CJ uzbrojonych Muzułmanów 
napadło na Hindusów f splądro
wało oraz podpaliło szerog wsi 
hinduskich.

Polsko-sowiecki 
pakt o nieagresji
W  Moskwie onegdaj wieczo

rem został podpisany pakt o nie
agresji między Polską a Sowie
tami.

Według brzmienia paktu, pod 
pisujące go państwa zobowiązu 
ją się do nieatakowania się, wza 
jemnego, powstrzymania się od 
wszelkich aktów, naruszających  
całość terytorialną i polityczną 
drugiej strony.

Pakt został zaw arty na 3  la
ta za 5-ciomiesięcznem wypo
wiedzeniem.

Jednocześnie łoczą się pertra 
ktacje między Śowfetami ą Ru
munią o zawarciu takiegoż pa
ktu. Największą przeszkodą do 
pomyślnego zakończenia tych  
rokowań jest Besarabja, do któ 
rej praw Sowiety nie chcą przy  
znać Rumunji.

Strajk tramwajarzy 
w Ło Jzi trwa nadal
ŁÓ D 2. (teł- wł.) Zapowiedzią 

na wczoraj rano konferencja w 
Inspektoracie P ra cy  ,która mia 
ła doprowadzić do zlikwidowa
nia strajku tramwajowego w 
Łodzi nie odbyła się wcale.

Mimo zapowiedzi przedstawi 
ciel Ministerstwa p. Ulanowski 
wczoraj do Łodzi nie przyje
chał. Podobno dziś odwiedzi 
łódzki Inspektorat P ra cy .

Na 11 wieczór strajkujący  
tram w ajarze zwołali wiec na któ 
rym zapadną decydujące uchwa 
ły. Jutro dyrekcja tramwajów  
uruchomić ma 3 linje tramwa
jowe .przyczem  funkcje motor 
niczych objąć mają kontrole
rzy tramwajowi.

nieuczciwa Kwestia
skazana na 1 rok 

więzienia

W czoraj ogłoszony został 
wyrok w procesie karnym prze 
ciwko nieuczciwej kwestarce. 
zbierającej datki od różnych bo 
gaczy rzekomo dla najbiedniej 
szych, a w rzeczywistości 
do własnej kieszeni,

Aniela Taylor, kobieta „z t»- 
war*ystwa“, była żófta murzy
na. fordansera kabaretowego, 
została skazane na ! rok WięzR 
nia za okradanie nędzarzy i  na- 
lezasycb sie im zapomóg;



Dwaj godni kamraci skazan i

za nap’ 4 na właścicielkę kina „ C z a r f
Stryczek grozrił dwu ł '  ridy- j 

tom. którzy nie bacząc na ogłc '
? renie o wprowadzeniu s.ądńw {słufRv a* 
doraźnych, w tym samym ty
godniu, gdy Da morach M^arsza 
wy ukazały sie 

tchnęce pn;;nach<nj śmierci 
p*akaty, 

dokonali nieudanego r.apadu ra 
fcimkowego.

Tuż przed zamknięciem 
bram, po godzinie 1n wieczo 
rem zajęczał dzwonek ^  przed 
pokoju pani Fran ciszk i ' Gryn- 
b ergowej, właścicielki kina
..C zaiy". na ulicy Cliłodmk 
Dwaj opóźnieni przybysze o- 
świadczyli, źe

przynoszą listy.
Gdy ich wpuszczono, momanta! 
nie steroryzowali służącą, je 
den został przy niej na czatach, 
a diugi

z wydobytym rewolwerem  
domagał się od p. Grynbergo- 
wpi pieniędzy.

Gdy w pokoju groźna sytua
cja przedłużała się. szczęśliwy 
trat zrządził, że do mieszkania 
weszła inna służąca, a zoba
czy wszy co się święci, i wlot 
zrozumiawszy wszystko, 

wszczęła alarm, 
w rzeszcząc wniebogłosy, 

Bandyci struchleli. Odeszła 
im chęć rabunku. Musieli my
śleć o własnej skórze W .edzie- 
li co im grozi, w wypadku, gdy 
by ich schwytano na gorącym 
uczynku, rabunku

z bronki w ręku.
No^i nie zawiodły zuchwalców.

Policja poruszona występem 
bandytów podjęła energiczną 
akcię Jesz cz e  tej samej nocy,

rzucano na uiicę. Do takiej „pra 
cv“ najęty był Szadv kis i wy- 

; • ŁTf błetp k o ws k i ny 
wzamien

7a noclegi i marną 44 
iva rozprawie jeden łydko J.-b 

ionkc.wsl.i przyzna! nie do 
ny Ssrdvik:3 v/szvsłT:‘emu za- 
orzsczał, dowodząc, że krytvc~ 
p.e'*o v» ifcc'3'ił nie wvcbodził 
razem z Jabłonkowskim z pi

wiarni. W ynikałoby z tego, że 
ani on atu

ze skruchą
opowiadający o najdrobniej
szych szczegółach. .TnbJpnkow- 
:=ki w napadzie udziału nie bra
h-

Świadkowie poznali bandy
tów. S?d okręgowy skazał Ja b -  
ł(thkovrskiftf.ó na 3 lata więzie
nia. a Szaciyjkisa na sześć lat.

w ausm m Łsjam m K m
DA N IEL M ACURACH .

Siadami prz£Stqpców
S e n s a c y j n e  p a m i ę t n ik i

b, asp ;ram a  UWarszawski g  > Urzędu Śledczego

Z R i ^ z t o r u  d o  w ię zie n ia

ś?

? TliIF e io fy  K ą c ik  <=

KORZYŚĆ M ORALNA

--  W szak nie możtkrja .fiano 
wie żadać ode mnie. cym za- 
aarmo traci? swój czas w wię
zieniu i nie z tego me m.al — 
mawiał po aresztowaniu. — 
Zresztą udaje m ; się nabrać ty 1 
ko ludzi, którzy chcą n n ;e os ia  
nać i oszukani przeze mnie po
winni razem ze mną sie^zfeL Ja 
z zasady pieniędzy nigdy nie 
oddaję, gdyż o ile taki „frajer" 
otizyma zpowrotem swoje pie
niądze. to da się rabrac po raz 
drugi przez moich konkuren
tów. a me możecie panowie 
ode mnie chyba żądać, bym po
magał konkurencji.

Stęskniłem się za Zylbernta- 
nem i postanowiłem udać się 
razem z wywiadowcami na po
szukiwania. Trzech z I j c h  u l>wiedziano, w jakich kołach sza 

kać sprawców, a nazajutrz byli kowalem ra dworcu. OuoWiaz- 
;uz kiem ich było pilnować przyby-J UZ

obadw ąj w potrzaska.
Są to Jabłonkow ski M ąbjan i 

Sz?.dvjkis Stefan, obaj niepodo
bni do siebie, jak dwa światy. 
Pierwszy,

dawny fcPeter
w kinre „K om eta", znał dosko
nale zwyczaje i stosunki w ła
ścicieli kinoteatrów. On, bez- 
wątpienia zwierzył się koledze 
swemu, Szadyik*sowi, w ytraw 
nemu krvm 'naliście,

sześciokrotne już karane
mu

za kradzieże, a nawet za za- 
b óstw o. Sz=dyjkis „fachow o” 
opracow ał p'an napadu

Jabłonkow ski od dłuższego 
już czasu bezrobotny, sieddał 
na karku u Szadyikisa, oomywa 
cza w „mordowni” na Solcu 89. 
istnie’acei pod szyldem p wiar- 
ni, a zaunuiacej się okradaniem 
gości, którym
do napojów dosypywano tru

ciznę,
pozbawiająca przytomności. 
Ledwie żywych, z pustemi kie- 
8z*»n’ami. bezceremonialnie wy

cia pociągów i szukać między 
"hiiiii ZjMbermana. Dwa dni eze 
"kall wywiadowcy daremnie, 
wreszcie nad ranem trzeciego 
dnia zauważyłem 'Zvlbenr#an.a 
wraz z jego towarzyszka, jak 

pokładu parowca.schodził.
Ujrzawszy mnie Zylberman Jo  
myśli! się, że oczekuję go i z u- 
śrruechein aa ustach uchyli! ka
pelusza. Obok niego mło
da dziewczyna nieuosnoiitej u- 
rody w czarnej rotundzie i bia- 

chusteczce na głowie.
— Dzień dobre panu, panie 

Zylbennur — /.wróciłem się do 
niego z nśm:echem.

— Panowie t°k rano się faty 
aowali — odpowiedział, ujrza
wszy nos (była godzina piąta 
rano).

— Jakże można było nie iwe 
kać na tak miłego gościa.—  od
rzekłem. —  Byłoby to przecież 
obraza dla nana. gdybyśmy pa 
na nie oczek:waji i n‘e zarezer
wowali pokoju w naszym hote- 
!u.

— Bardzo panu jestem zo^o-
■yipTnrjy. nrmltf Bacbr^nb. zo-

it„ Przez dziurkę od k!ucza 
Premiera w  „Mcrskiem Oku"

„Przez dziurkę od kinezą“ r iż_ szczególniej w obrazie 
na tym razem ujrzę* x  M jr." ’ 
skiem Oku* w’ele ładnego. m: *e. 
go dla oka, pieszczącego wzrok 
przyjemną grą kolorów, a nade-

,Adam i
Ewa“ sięga szczytów artyzmu 

Antoszówna — zawsze sUarau- 
na i zdumiewająco, wyg.mnasf y- 
kowaLa „G^rls" coraz lenrze te-

wszysfcko — roztańczonego, rozo- chmeznie, cho-5 ukła ,y tym ra_
choco.iego. radośnie olasamcetro 
l rozbawionego. A i slvszeć moż. 
na również Przez dziurkę od klu 
cza” w tej (jak głosi aTbsż) „nie. 
dyskretnej rewji“ wiele takiego 
co zazwyczaj szepcze się jedynie 
ns neho.

Oklaskami powitano powrót z 
podróży Sokołowskiej i Karliu- 
skiej artystek bardzo w rewj: 
przydatnych i wszechstronnych

Postarała sie o wszechstronność 
również Zlzi Halama, ale niepo
trzebnie. Me'odeklama-"ją nikomn 
nie za‘mnonnjc a Darod.ie (7w’asz 
cza Módzelewsk’c ji niezbyt uda. 
tne. ZatOi gdy tańczy z Parnellem,

zeni mają n‘eeo siahszt- 
W skeczach i piosenkach zbie

rali sute żniwo zasłużonych okla 
s k ó w :  Skwierczyńska, Tatrzański.
Sempoliński. Laskowski i Halicz.
Nadewszystko z as neocenbmy w 
monologach Wyrwicz i mistrz 
Gruszczyński. który czarował 
swym głosem.

Za ma’o tym i-az.em snożytko. 
wano Oharską tak przecież nifi- 
przcc:ętnie ntalcnlowaną.

S^mer zachwytu wywoływały 
kofithimy i dckoractp Marynow. 
sk:ei Doluze prowadził ork estrę 
Wesby.

U. L. I sposób pieniądze.

znaczam jednak, ża nie mam 
pieniędzy na zapłacenie hotelu 
i będziecie musieli trzymać 
mnie tutaj na własny koszt.

—  Niech się pan nie matrwi. 
okój iesi iuż dla pa^a przvg(

towary. A h  dziwi mnie, że pan 
nie ma pieniędzy p j  tym ostat
nim, interesie, jaki pan ziobii 
nryfd pppi dniami.

Zylberman uśmiechnął się 
znacząco.

—  Przecież pan mnie zna nie 
od dzisiaj i wie pan- doskonałe, 
żc pienięazy panu nie zwrócę. 
Zresztą ja  nawet nie wiem o co 
panu chodzi i o jakiej aferze 
pan mówi.

Cała ta rozmowa toczyła JJję 
w drodze do urzędu śledczego, 
-iokąd pojechaliśmy dorożką. 
Przez cały  czas towarzyszka 
jego me odezv;ała się ani sło
wa. Zauważyłem, obserwując 
ią. i e  Rrf silnie zdenerwowana. 
Vvidoczme była jeszcze rowic- 
jn-zka w swym zan/odzie i od 
niedawna „pracowała" razem z 
Zylbermanem. Po srirowadzeuiu 
do uęzedu śledczego i zrefe^lj 
Wania-sprawy naczelnikowi, po 
mysło\n'a para aferzystów osa
dzona została w areszcie. B a 
dany Zylberman nie przvzncą- 
wal się na razie do winy. Cp się 
zaś tvczy jego- to'y^r7Vsżki, to 
wogóle n!e od^fi /‘adała na za
dawane je j pytania.

—  Ja  r :e wl^rn. panie naczel
niku o jaką  aferę chodzi i mu
sze najpierw zobaczyć tego 
„fra;e m “ —  dodał na zakończe-

7\ I^ rm an .
Natychmiast wysłana zosta

ła depesza do Pskowa z p w ia  
dom tniem o zatrzymaniu po
dejrzanych i po dwóch dniach 
przyjechał do Kijowa poszko
dowany. Skonfrontowany z 
Zylbermanem i.jego towarzysz
ka bezwlocznie poznał oboje, 
jako parę oszustów.

—  No i cóż paiue Zylbei- 
mat ? — zapytałem po dc„ona- 
nej konfrontacji, czy zamierza 
aan jeszczfc zaprzeczać?

—  Nic podobnego. — Zarobi
łem trzy tysiące pięćset rubli, 
ale ten pan został mi jeszcze wi 
nien czterysta dwadzieścia ru
bli, jakie -miał mi dopłacić po 
załatwieniu interesu.

A teraz opowiem szanownym 
czytelnikom słowami poszkodo 
wanego, w jaki sposób Zulber- 
man nabiera łswe ofiary. Jak 
już zaznaczyłem na wstępie, 
poszkodowany w powyższej 
corawie nie był jego pierwszą 
oTarą i Zylberman od szem ru 
h t  naciaga? łatwowiernych. Mie 
l;śmv nawet wkado^ości. że 
Zylberman był właścicielem da 
żego domu w Zytnnrerzu. jaki 
nabvł za zdobyte w o ^ ^ ń c z y  

D. c. o.

Mateusz Raczek był dobrym
obywatelem swego rodzimego 
miasta.

B yt  uczciwy, aż do przesady. 
Kiedy zr.aiazł na ulicy 5 złotych,' 
złotówkę brał sobie jako nagro
dę za znalezienie, a 4  odkładał 
zpowrotem w to samo m.ejscć 
na trotnarze.

B y ł  cichy, spokojny i nikomu 
nigdy n’e właził w drogę. 1 je 
śli czasem mówili o nim nie
którzy współobywatele, to tyl
ko:

—  Poczciwy człowiek z tego 
Mateusza Raczka.

Un?ci|yy i dobry. .
—  Nikomu krzv\vdy nie zro

bi Mateusz Raczek. • •
Ale wogóle muwiono o nim 

rzadko.
Takim był Mateusz Raczek, 

kiedy syn jego, Stefan* jako 
miody jeszcze chlonak, wyemi
grował w poszukiwaniu chlcba 
zagranicę.

Nie widzieli sie długie lata. 
Nie pisali do siebie prawie wca
le.

A po kilkunastu latach S te 
fan przyjechał do rodz-lnr.ego, 
mkoła, żeby odwiedzić ojca." 
Pod starym adresem go nie zna 
lazł.

—  Pi zeprołzam nana —  Zwró 
cił się do pierwszego, napotka
nego przechodnia —  czy par. 
nie wie, gdzie mieszka óbćcńiie 
Mateusz Raczek.

Przechodzień skrzywił się po 
gardliwie.

—  Mateusz Raczek? Ten sta 
ry kretyn? Prezes naszej rady 
miejskiej? Pójd.z’e naii pruaio, 
,,o L m  na prawa). Mieszka w na 
rożnym domu.

Stefan osłupiał ze zdunne-

Z E  Ś W IA T A
W ła m y w a c z  w y n a la z c ą

u .a K U  u b e z p ie c z a ją c e g o "

W  jednem z więzień S. Frau- 
cisco w Ameryce, odsiadywał ka
rę znany włamywać,; W wol
nych chwilach więzień obmyśiąl 
i ryso trat model uDezo:eczające_ 
go /arake .którejęo żadnym wy. 
tr/chei.,1 nie podobna otworzyć, 
ani żadnym Żelaznem wyciąć.

Po wyjść.u z więs lenia dawny 
złodziej i Kasiarz skonstruował 
swój zamek i zgłosił swój wyua 
lazek w. urzędzie przemysłowym.

„Zamek ubezp wzający", wy
naleziony przez fachowca rozprn 
wacza zamków, btyskawleżnie zua 
lazł nabywcę. F rć l żelaza, ame- 
rykąnski przemysłoiwiec Smite 
odkupił od włamywacza _ wyna
lazcy; wy łączne prawo wyrabia
nia, tych zamków za sumę 100 ty 
sięcy dolarów.

T y g r y s ic a - c z u lą  m ut*rą
N esłychauit wzrus: " jcy wy

padek miłości rodzicielskie.! wśród 
zwierząt wydarzył się w wielkim 
cyrku włoskim ,,Medrano‘‘.

W  jediiym z numerów widowis
kowych wystqpo'Wal pogromca 
zv, Verzą. wrez z tresowanem: ty- 
jęryśami. Dwie tygrysice, dwóch 
ty g r y s ó w  ; małe tygrys’ątko wy 
konywa.y figury akrobatyczne.

\V trakcie przedstawienia ty . 
grysłątko wbiło sob;e łapę na 
gwóźdź, rarrąc się poważnie. Po 
ranione zwierzę umieszczono w 
osobnej klatce, gdr:e leczył je 
doktór Mat ku ‘ygrys'ca, ’-cz- 
łączona ze swojem maiem, wyła 
żałośnie i zac/ęla odmawiać przyj 
mo.waniu pokarmów. Głodówką, 
oporem i n"enos!uszeństwein wo
bec nogron-icy niewykonywaniem 
prżeoisowjtch numerów, zmusiła 
oniekuna menażerii do wpuszcze- 
0 :a je j do klatki chorego zwie-

Aż' do -TOyzdr .wmnia tygrysiąt- 
ka, tygrys ca n:e odsteDowa-a ma
lego-i:żąc-mu roiam oną lanę. wy
kazując swą wielką miłość mat
czyną. «•

Szrzirry hotelowe
1 znów policja lam  e sob-e głow ą, 
co  t J  za szczury koteiow e" 
w  K rtk c  ., ie b- saly ?
—  One. dos.aiy
są  do numeru w pięlinym Grand 
. . . .  Hotelu.

! gdzie ekiadły pewną damą z wielu
ka-ziOwuaści.dfMt %̂ . , !■!% ?
Pani piecze, złości 
s ą( szaieje —
z cze^o sza‘ka (do czasu) śmieje 

sią, pod-wiwa,
-  Miejmy nadzieję, żc  policja

. „szczury * pow ykryw a.
S e r  t  u a.

n!a. Dls.a/isO tka czfow! ; , t a k
się v^yraża? o jsgo ojcu? O je
go ojcu, o którym  d aw n ej mó-; 
wiono tylko pochlcDnie. ,

—  To p-cvv;:o jakiś wróg o j
ca —  pomyślał i zwróci* się i  
tym samym ovtan:em do inne
go przecholn ‘a.

—  Raczcir? Ten stary zIot. 
dziej, kombirator, orezss rady 
m iejskiej? Mieszka na następ
nej ulicy w narożnym domu.

Trzeci przechodzień poinfor
mował go tak samo.

— Ten stary cym bał? Mar
notrawca grosza publicznego? 
M :eszka ot tu...

Stefan wszedł do d^rrui oicr 
S tary  oiciec roznfakał s ;ę z ra
dości. Kiedy nrzcszJo pierwsze 
wrażenie, Stefan zagadnął o j
ca :

—  Słyszałem że zostałeś pre 
zeseni rady miejskiej,

—  A tak mói <wnu — odpowie 
dział z dumą Mateusz Raczek.

—  Czy masz z tego jakąś ko
rzyść?

—  To zależy, Jak to rozu
miesz?

—  No czv masz jakieś korzy 
śei matcrjalne?

„ilćPStft1
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BRYGIDA HELM
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N a j w i ę k i i y  f i l m  s e z o n u

STEKOWI ECL a 3
V' rolach głównych: JaCK libLT 

i'AY \/KAY
R a l f  n  c.r a v e s

Dla młodzieży dozw olone
— M U  .'Wurwm.' I o.— T.WHB

— Co znowu?! — oburzył się 
Mateusz Raczek. —  Przecież to 
Honorowe stanowisko!

—  W ięc pocoś je orzyjął?
—  Bo widzisz svnu —  tłuma

czył Raczek. — Mam z niego 
duże korzyści moralne. Dz’ęki 
temu stanowisku zdobyłem w 
rnieście powszechny szacunek 
[poważanie. Napoleon Sądek,
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O snuty na p ra w d ziw e m  zdarze niu d ra m a ! z e  sfer arystokracji
Szybko wszakże otrząsnęła się Marja z tego 

uczucia _i zwróciła się do o jca:
— tatusiu, zapominamy zupełnie o naszym 

gościu...
— R acja, racja —  ocknął się Rolicz —  bardzo ci 

dziękuję, Marysiu, żeś mi o tern przypomniała. Ze
chce mi pan łaskaw ie w ybaczyć. Proszę, bardzo pa- 
n& proszę do stołu raztm  z nami. Czem chata bo
gata...

W skazano mu m iejsce z drugiej strony pustego 
Odkrycia, bpojrzał na nie i rzekł:

~  Widzę, że państwo czekają jeszcze na kogoś, 
a którego przeznaczone jest owo nakrycie, tak 

Pięknie ozaobione miłą rączką. Proszę z mojego ^o- 
Y  u ° ie  przyśpieszać kolacji. Nie jestem  tak bar- 
dzo głoany, abym nie mógł poczekać...

Rolicz szepnął głucho:
. . .—  Nie, nie... bynajmniej nie przyśpieszymy ko-
ac;i Przez pana... Nie czekam y na nikogo więcej...

— Rozum.er więc... — zaczął i urwał, widząc, 
Ze Marja ukrywa iwarz w dłoniach.
P _— Proszę pana, niech pan mówi —  odezwał się 

°kcz poważnie.
, —  ... więc 10 m iejsce należało niegdyś, zapewne,

do tego, ktorego państwo opłakujecie i w ten sposób 
°dda)ecie przy każdym posńku hołd jego pamięci?

— Nie, to jest niezupełnie tak... Ten, którego
nam zabrał, żyje wciąż w naszych wspomme-

o^ach, ale to nie jego mie,sce... —  szepnął głucho 
Rolicz.

i jeszcze cichszym szeptem dodał:
to  jest m iejsce cziow .eka zy,ącego, który go 

wszakże ooaaj nigay już nie zajmie...
Urwał i rzeki ,es*.cze tylko biagalnie;

. Łechce pan łaskaw ie oszczędzić mi i mojej 
córce bom aaiszych tłumaczeń. Bardzo, bardzo pa- 
na Przepraszam.

~~ Ależ to ja pana przepraszam —  rzekł Nor- 
śc‘a  Uaybym wiedz.ai, że moją przykrą ciekaw o- 

*ą rozjątrzę ranę w sercach państwa, nigaybym 
2yc.u n,e pytał.

~~ Niecnze się pan nie tłumaczy, drogi panie. 
■-Idze mógł w.edz.ec / W ogóle mało k io  wie 

o naszej tragecji, której śmierć r io lra  Tyreckiego 
była zaledw,e pierwszym aktem. Piotr Tyrecki to 
w .aśn.e ten, co  którego Dan ,est tak niesłycuanie po- 
doony. A  oto i inaciejow a. Froszę zapomnieć 
o wszystkiem i zabrać się g o  jedzen.a. bm acznego!’

W eszła M aciejow a z tacą. Stary  zegar wybił 
ósmą. \vszyscy siedzieli przy siole w kłcpotliwem 
milczeniu. Postanowił je wreszcie przerwać Rolicz, 
zapytując Norwina;

—  C z y  pan się już zdecydował na nabycie lasu?
—  Owszem. Ale, jak już rzekłem , oglądałem go 

narazie raczę; po amatorsku, niż po kupiecku. O bej
rzę więc raz jeszcze. Postaram  się już więcej nie za
błądzić.

—  Przeciwnie. Niech pan zabłądzi. Będziemy 
może mieli wtedy przyjemność gościć pana ponow
nie.

Norwin uśmiechnął się błaao. Na tem rozmowa 
się znów urwała.

W tem  Rolicz drgnął. Bolesny skurcz przebiegł 
po smutnej twarzy Marji,

Nad jadalnią roziegły się nagle czyjeś kroki, aż 
niesamowite w swej miarowości. Dolatywały, niby 
monotonne kroki więźnia lub człow ieka głęboko za
topionego w rozmyślaniach. Ja k ie ś  krzesło, zapew
ne potrącone, p&dło na ziemię z łoskotem. Nie po
wstrzymało to ani na chwilę miarowego stąpan.a...

Rolicz zaczął mówić urywanemi zdaniami, o by
le czem, starając się mówić jak  najgłośniej, aby za
głuszyć ów dolatujący odgłos z góry, aby przytłumić 
jego denerwujący i przerażający dźwięk.

Daremnie. Nie wiedział ostatecznie, co mówić. 
Już się zadyszał. Ju ż  ocieiał pot z czoła. W reszcie 
u m Jkł, wyczerpany, widząc, że niczem nie powstrzy
ma tego niesamowitego echa spaceru, dolatującego 
dv. jadalni jakby z za grobu. M arja ukrywała twarz 
w dłoniach.

W idząc, jakie te odgłosy wywierają wrażenie 
na gospodarzach, Norwin starał się domyśleć, czyj to 
może być krok. Nie chciał wszakże potęgować za
kłopotania Rolicza i Marji, nie pytał się o nic i uda
wał, że wogóle nic nie słyszy.

Po kolacji Mai a spojrzała porozumiewawczo na 
ojca, a gdy on skinął jej nieznacznie głową, przepro
siła Jó zela , że musi już iść do siebie z powodu S iln e 
go bólu głowy.

Gdy wyszła, Rolicz jakby natężył słuch. Uspo
koił się dopiero, gdy po paru chwilach dręczące go 
odgłosy kroków ustały. Zaproponował pogawędkę 
przy lampce wina. Przybysz grzecznie podziękował, 
nadał wszakże:

—  Byłoby mi niezmiernie miło, ale przyznam się, 
że jestem  tak zmęczony całodziennem błąkaniem się

| po lesie, że wolałbym udać się na łaskaw ie zaofiaro
wany spoczynek.

Rolicz wstał więc, chcąc osobiście wskazać go
ściowi przeznaczony dlań pokój na piętrze. Zapro
wadził go i życzył dobrej nocy.

Gdy tylko Norwin został sam, zamyślił się głę
boko. Cóż to za tajemniczy dom, w którym znalazł

schronienie? Diaczego to miejsce przy stole jest pu
ste od roku? Co oznacza ten niesamowity krok więź
n ia? Dlaczego M arja ozdabia kwiatami nakrycie ko
goś nieobecnego, a jednak żyjącego?

W ogóle... M arja... M arja przesłoniła mu nagle 
w szy rk ie  inne myśli i pytania. U jrzał ją oczami wy
obraźni, jakby tuż przed sobą. I czuł, iż wywarła na 
nim wrażenie tak potężne, że aż trwożne. Ja k b y  lęk 
go ogarnął, że M arja musiała kogoś kochać, skoro je 
go m iejsce z taką czcią i uwielmeniem ozdabiała 
kwiatami.

I  znów wypłynęło dręczące pytanie, co to za 
więzień .kroczył tak  miarowo tam na górze? D lacze
go ten chód tak przeraźliw ie przygnębiał M arję? Ja -  
Kiż bolesny związek istnieje między M arją a tym 
mężczyzną?

Nie mógł zasnąć, nurtowany temi myślami, py
taniami, widziadłami. A  tymczasem na dworze burza 
szalała z memniejszą siłą, raczej jeszcze wzmagała 
się W icher wył żałośnie, jakgdyby wszyscy 
zmarli wstali z grobów i wirowali w jakimś szale 
opętańczym, a on im musiał do tych upiornych plą
sów przygrywać, dzwoniąc w szyby, niemal odrywa
jąc dach ze stropów, roztrzaskując wiekowe drzewa, 
łamiąc stare dęby, jak zapałki. W kradł się nawet 
do pokoju przez szpary w okiennicach, mrożąc raz 
po raz swemi porywistemi podmuchami. Hulał po 
ochodach i...

Nagle rozległy się po całym domu jakieś tajem 
nicze skrzypienia, jakieś chrzęsty, biegania. Duchy?..

Coś korytarzu wyło, żaliło się, skarżyło płacz
liwie, jęczało...

Norwin czuł, jakby go ktoś chwycił za gar
dło 1 ausił, dusił coraz mocniej,., przy stale wzmaga- 
,ącym się chórze zgrzytów, jęków i szeptów...

Zerwał się na równe nogi. Najwyraźniej słyszał, 
jak tuż obok jakieś drzwi się otworzyły. Fo chwi
li najwyraźniej usłyszał czyjeś kroki.

K roki? Tak. I czy nie te same, które tak  prze
rażały wszystkich podczas kolacji? Tak, tak, to te 
same kroki! T ak , niezawodnie! Nietrudno było 
poznać ich ciężką miarowość, zamyśloną powolność. 
Zbliżały się coraz bardziej. Cpraz jaKaś deska 
trzeszczała pod nogami tajem niczej postaci.

Norwin natężył słuch, przywarł uchem do dziur
ki od klucza. K roki nie milkły.

Któż to mógł być? I aoitąd idzie wśród nocy 
tym ciężkim krokiem ?

Dalszy ciąg nastąpi.

S Z U M O W I N Y  W A R S Z A W Y
Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z życia stolicy

o wPieńkowski wyszedł, zostaw iając W arskieg 
r?czącem zamyśleniu.

W arski nie spuszcza) z Jad zi oka. Któregoś dnia 
posłała do lekarza. N arzekała na bezsenność. Zapisał 
Jei weronal. W arski dobrze wiedział, że weronal w 
“ ałych dawkach leczy bezsenność, ale w większe 
m° zc być śmiertelny.

Już nie mógł pracow ać z niepokoju. Zwłaszcza 
^ ź a ł o noc—

Nazajutrz rano Jad zia  wyszła z domu bardzo 
^ Czesnie. Fodążył za nią, śledząc niepostrzeżenie 
każuy jej krok.

Widział, jak weszła do kościoła św. A leksan- 
ra- B aala na kolana przed wielkim ołtarzem i mod- 

da się żarliwie,..

W ars ki domyślił się:

A więc to już dziś...
Pobiegł czemprędzej do domu...

W róciła do domu około jedenastej. Obiad upły
nął w milczeniu. Po obiedzie ubrała się do w yjścia.
Odezwał się:

— P.-mietaj. że dziś jesteśm y zaproszeni na wie

czór do ministra sprawiedliwości.
Odparła:

—  Dobrze, żeś mi przypomniał. Byłabym  zapom
niała...

Wyszła.

Nie chciał już iść za nią. W iedział, dokąd się u- 
daje. Do Połci. Ponieważ nadchodząca noc miała być, 
zapewne, ostatnią w jej życiu, chciała więc Jadzia 
spędzić ostatnie godziny życia wśród pieszczot i po
całunków swej córeczki.

Zamknął s.ę u siebie i zabrał się do pisania.

List był krótki, ale nie kleił się. Musiał być bar
dzo ważny, skoro wymagał tak długich rozważań, 
otanowił o szczęściu kilku osób. Był zaadresowany 
do Bieńkowskiego z zaznaczeniem : „Tylko do rąit 
wiasnych". Zapowiedział to samo wyraźnie posłań
cowi, przez ktorego list wysłał pośpiesznie. List ten 
zaczynał się od słów : „Niech to, co Fan przeczyta, 
pozostanie tajem nicą".

Jad zia  w róciła do domu o siódmej. Ja k a ś  dziw
nie poważna. A zarazem całkow icie spokojna.

O ósmej udali się razem na wieczornicę do mi
nistra sprawiedliwości. M ało ze sobą mówili. Po pół
nocy wrócili do domu.

W arski spostrzegł, że Jad zia  blednie z minuty 
na minutę. W argi je j jakby zsiniały. Musiały jej za
sychać, bo co chwila zwilżała je  językiem.

Ju ż nie wątpił, że tę noc w ybrała, aby zasnąć 
na wieki. Udała się do swej sypialni.

Nie zauważyła, że ją  śledził bacznie.

Dopiero w ostatniej chwili odruchowo się od
w róciła i ujrzała męża. Stanęła  na progu swej syp.al- 
ni, jakby broniąc mu dostępu do niej z całą stanow
czością.

A by coś rzec, zapytał:

—  Zdaje mi się, że ostatnio źle się czujesz? Mo- 
żeby temu jakoś zaradzić?

Odpowiedziała oschle:

—  Dziękuję ci za tw oją troskliwość, ale nic ini 
nie jest. Dobranoc.

—  Dobranoc, Jadziu —  odrzekł, ale.,, nie ruszał 
się z m iejsca.

Chciała, nie zważając na to, wejść do siebie, gdy 
wtem... drgnęła Ml

Coś ją  przykuło do proga...
Jakby oszalała, nadsłuchiwała bacznie...

Dalszy ciąg nastąpi.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Środa : św. Jana Złotoust.
Czwartek l św. W alerego.
Wschód słońca o g. 7.27, zachód o S> 16.9

Przepow iednie u l io lo g ic in e .

Dzień dzisiejszy nie przyniesie wiele 
pomyślności, drobne tylko korzyści i 
niewielkie zyski. Rozprawy procesowe 
nie rokują zbyt miłych wyników. Sprawy 
miłosne i przyjaźń w zastoju. !

ŚR O D A .

Teatr miejski t „Poprostu truteń" 
A d rja : „M arokko”.
A pollo : „Kongres tańczy".
S ło ń ce : „kłam stw o Niny Petrówny”. 
Sztuka: „Światło wielkiego m iasta”. 
Sw it: „Król dzikich zw ierząt”.
U ciecha: „Błękitny Dunaj”.
Warszawa: Śm iertelna jazda ezpressem 
oraz popisy pary atletów , Marji i W ła
dysława Maksymiaków".

Radjo Środa

G. 11.45 Transm. z Wats~awy, 11.58 
Sygnał czasn, 12.10 Płyty, id.10 K o
munikaty, 15.45 Transm. z Warszawy, 
15JO  i 14.40. Płyty. 16 20 Odczyt, lo.55 
do 18.55. Transm . z Warszawy, l8.50 
Rozmaitości, 19.00. „Św ietlica strze lec
ka", 19.15 Płyty, 19.25 Program . 19.30 
„Skrzynka pocztow a" 19.45 Transm. 
20.49 Kwadrans literacki, 21 Transm . 
22.40 W iadomości kultur. Krakowa, 
22.45 Płyty, 23 Muz. tan. 24 Hejnał.

N ocny d yżu r a p te k  i
Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz7, Stra- 

dom 6, Karm elicka, P lac Zgody 15.

O  zabezpieczenie Krakowa 
przsd powodzią.

W  krakowskiem Towarzystwie 
technicznem wygłosił inż. Dudek, 
okrępowy dyrektor robót publ. 
odczyt na tem a t: „Powodzie w 
dorzeczu górnej W isły".

W  dyskusji, która wywiązała 
się po referacie podniesiono 
sprawę przyspieszenia robót 
około zabezpieczenia Krakowa 
przed powodzią, a to ze względu 
na ogromne szkody spowodo
wane przez każdorazowy wylew 
W isły w mieście, tak w budyn
kach jak i w stosunkach sani
tarnych.

Wynikiem obrad było wybra
nie Komisji, która ma zająć się 
sprawą powyższą i wygotować 
odpowiedni memorjał do gminy 
m. Krakowa i do Ministerstwa 
R. P ., w tym celu, ażeby spra
wa zabezpieczenia Krakowa 
przed powodzią znalazła się na 
jednem z pierwszych m iejsc w 
kolejności robót oczekujących 
na zrealizowanie po poprawieniu 
się stosunków gospodarczych.

Poradnia wychowawczo-leczai- 
cza dla młodzieży.

Poradnia wychowawczo-lecz- 
nicza dla dzieci i młodzieży szkól 
powszechnych, średnich, ogól
nokształcących i zawodowych, 
zorganizowana przez Związek le
karzy Kas Chorych w Krakowie 
wraz ze Związkiem Wirunów, 
zostanie otwarta w dniu 1 lutego 
b. r.

Celem i zadaniem poradni jest 
udzielanie rad i wskazówek mło
dzieży, rodzicom i wychowawcom 
w wypadkach trudności oraz 
konfliktów wychowawczych, pow
stających na gruncie szkoły lub 
domu.

Poradnia narazie będzie czynna 
we środy od godz. 4— 5 w lo
kalu O kr. Zw. Kas Chorych, ul. 
Batorego 5.

Posiedzenie Rady Miejskiej.
Obywatelstwo honorowe dla Ks. Biskupa Bandurskiego

W e czwartek dnia 28 bm. o 
g. 7 wieczór odbędzie się w sali 
radnej na ratuszu krakowskim, 
posiedzenie rady miejskiej.

Pierwszym punktem porządku 
dziennego jes t sprawa nadania 
obywatelstwa honorowego Ks. 
Biskupowi ^Bandurskiemu. R efe
rować będzie prezydent miasta 
Belina-Prażmowski.

Następnie porządek dzienny

obejm uje między innemi sprawę 
gruntu pod budowę gimnazjum 
żeńskiego w Krakowie, sprawoz
danie z działalności i zamknięć 
rachunkowych miejskich zakła
dów aprowizacyjnych, wydzier
żawienie piekarni miejskiej, dos
tawę materjałów pędnych, spra
wozdanie z działajności miejsk. 
Domu wycieczk., umarzanie nie

ściągalnych należytości gminnych 
zamianę gruntów miejskich ze 
Skarbem  Państw a, konkurs na 
zabudowanie gruntów poaugust- 
janskich, zamianę gruntów mię
dzy gminą a konwentem PP. 
N orbertanek, plan zabudowania 
gruntów w dzielnicy X V II, zmianę 
linij regulacyjnych w kilku uli
cach  i td.

Okradła biedną służącą.
Do Krakowa przybyła z Piąd- 

nika czerwonego Rozalja Ro 
mańcówna służąca, w poszuki
waniu za służbą, niosąc pakunek 
z chudobą, w artości 60 zł. Za
opiekowała się nią jakaś poczci

wie wyglądająca kobiecina i oś- i ciła się nagle wśród przechod- 
wiadczyła Romańcównie, że je j t niów i znikła bez śladu wraz z 
posadę wyszuka, przyczem prc- i całą  garderobą biednej służącej, 
wadząc ją  przez ulicę, wzięta Zaznaczyć należy, że służące 
je j pakunek. < dość często podają ofiarą swej

W  drodze kobieta owa zakrę- łatwowierności.

Zbrodnicza swawola.
D o policji w Krakowie d o n ió sł! rzucił wielkim kamieniem do | zł. Na szczęście nikt z podróż-

Stanisław W ysocki, konduktor 
kolejowy ze Lwowa, że podczas 
jazdy na przestrzeni Bierzanów- 
Prokocim , nieznany opryszek

przejeżdżającego pociągu pos- nych nie odniósł szkody. Celem 
piesznego Nr. 302, wskutek cze- i wyśledzenia zbrodniczego oprysz- 
go wybił szybę w wagonie I-ej l ka, policja wdrożyła dochodzenia, 
klasy, powodując szkodę na 110

Siekierą zarąbał przeciwnika.
W e wsi Lubycza-Kniazia koło jazdu, prowadzący bandę p aro b -< syn O leksa, który na widok le- 

Rawy Ruskiej, kilkunastu parob- ków 22-letni J .  Zubrzycki rzucił zącego o jca na ziemi chw ycił za 
ków napadło na dom gospodarza się na Putka i powaliwszy go na siekierę i zarąbał Zubrzyckiego 
J .  Putka. ! ziemię, począł go dusić. J na śmierć.

Gdy Putko słysząc stukanie i Na krzyk napadniętego pospie- Putka i jego syna aresztowane 
wrzaski wyszedł na próg by z b a - ! szył mu z pomocą jego 18 letni pod zarzutem zabójstwa, 
dać przyczynę gwałtownego na-

Włamywacz omal nie udusił policjanta
W Wilnie podczas włamania 

do sklepu spożywczego przy ul.
Słowiańskiej 7 miał m iejsce wy
padek z policjantem , który nat
knął się na wdzierającego się do 
sklepu włamywacza.

Policjant nazwiskiem Straczew - j 
ski w chwili gdy zatrzymał prze- j

stępcę spotkał się z tak zaciętym 
oporem, że zaszła potrzeba uży
cia broni.

A resztant, w czasie szamotania 
złapał Straczew skiego za szyję 
i począł dusić tak silnie, że Stra- 
czewskl stracił przytomność.

W  ostatniej chwili nadeszło 
dwóch policjantów  i wyzwoliło 
z opresji nawpół już żywego 
kolegę któego z trudem ocucono.

W łamywacz Izydor Kalinowski 
osadzony został w więzieniu.

Bufet I Restauracja 
K r a k ó w ,  F i l i p a  e.
w s o b o ty  i n ied zie le  k o n c e r t  

C en y  n a d e r  p rz y stę p n e  
K rę g ie ln ia  ce n tra ln ie  ogrzewana 

S ta le  cz y n n a .

Niebieski ptak  w sidłach.

Policja krakowska aresztowała 
Bolesława Kawalewicza znanego 
na gruncie krakowskim oszusta, 
który grasował ostatnio w K a
towicach.

Kawalewicz ogłosił, że zakłada 
tam filję krakowskiej centrali 
Banku hipotecznego i że przyjmie 
kilku urzędników bankowych. Od 
kandydatów na posady urzędni
cze w banku pobrał po kilka
dziesiąt zł. na „koszta manipu
lacyjne , poczem znikł bez śladu.

Dochodzenia doprowadziły do 
ujęcia pomysłowego oszuta w 
Krakowie. Kawalewicza odstawio- 

| uo do dyspozycji sędziego śled
czego.

] Przekazy i bony dla bezro
botnych.

Przekazy na żywność oraz bo
ny na węgiel wydane bezrobot
nym przez Miejskie Biuro re je 
stracyjne na miesiąc styczeń tra 
cą swą ważność z dniem 31 bm.

Miejski Kom itet do spraw bez 
robocia wzywa zatem tych bez
robotnych, którzy posiadają je 
szcze styczniowe przekazy ży
wnościowe, aby je  do dnia 31 
stycznia 1932 roku w sklepach 
rejonowych zrealizowali, gdyż 
po tym terminie artykuły żyw
nościowe na przekazy stycznio
we bezwarunkowo wydane nie 
będą.

Tosamo odnosi się do bezro
botnych posiadających bony na 
węgiel, na styczeń.

W ielka kradzież bielizny.
Na strych domu przy ul. św. 

Sebastjana, włamali się niewy- 
śledzeni dotąd złodzieje i skrad
li całą bieliznę, będąca’włannoś- 
cią p. Arnolda Stelcera. W ar
tość skradzionej bielizny wynos. 
130C zł.

Czytajcie I rozpowszechniajcie
Ostatnie W iadom ości Krakowskie

K RAKÓ W

Grodzka
zegarki oraz wszelkie wybory jubilerskie oraz srebra /ST
i platery poleca najtaniej E M I L  G O L D W A S S E R

PIERŚCIONKI zAf Ilu b n e WE

Ulgi p o d a tk o w e !
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Koncesjonowane

Biuro Bucbalteryjno-Rewizyjne 
J Ó Z E F A  P R O P P E R A

zap rzy siężo n eg o  znaw cy sądow ego
K R A K Ó W , K A R M ELIC K A  5. TEL E FO N  171-05 

O rganizacje —  Zakładanie ksią? — 
Bilansowanie —  Nadzór — Kontrola 
Likw idacje. —  Rozliczanie spólników. 

Uwaga i U proszczona prawidłowa buchalterja  
dia haadln drobnego i hurtowego.

U
w
a
9
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Podatki o b ro to w e  o b n iż o n e

Teraźniejsi goście sklepowi
Do sklepu Dawida Findera w Gdy po chwili nic nie zaku- 

rynku podgórskim przyszły dwie piwszy wyszły, kupiec zauważył 
nieznane mu kobiety i poczęły j  że skradły mu sztukę płótna dł. 
oglądać towary. na 18 m. wartości 70 zł.

Nieuważna panna Kunegunda.
Nieuważna była p. Kunegunda 

Bochenkówna zam. przy ul. Ba
sztowej 20, gdyż pozostawiła bez 
opieki wózek dziecinny w bramis

domu, a sama gdzieś odeszła.
Skorzystał z tego jakiś złodziej 

i skradł je j z wózka torebkę 
damską z kwotą 50 zł.

Aresztowania.
W ręce policji wpadł 20*letni 

Izrael Kafler, zam. przy ul. Pod
górskiej 11, za kradzież ubrania 
i kapy z łóżka wartości 150 zł. 
z mieszkania N aftalego Rubina 
przy pi. W olnica 13.

Aresztowano nadto poszukiwa

nego listem gończym przei sąd 
w Król. Hucie za kradzież, 17- 
letniego Gersona Kleinmana. ^  

Ponadto za szereg drobnych 
przestępstw przytrzymano 16 
osób.

Osiecko porzucone w nocy.'

Późną nocą nieznana kobieta 
porzuciła w zagłębieniu bramv 
domu przy ul. Grodzkiej 1. 65,

liczące o*dziecko płci męskiej 
koło 2 miesiące.

Dziecko oddano do żłóbka, a 
za matką wdrożono poszukiwania-
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